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Pamiętam moje pierwsze spotkanie z ks. Antonim Mi-
ciakiem. Nie było ono zbyt miłe. Nie byłem wtedy człowie-
kiem, który żył z Jezusem na co dzień. Jako przedstawiciel po-
szukujących Boga zebrałem wszystkie argumenty i problemy 
dotyczące Boga i Kościoła – i pełen buńczucznej odwagi uda-
łem się na spotkanie z kapłanem, który pełnił dyżur w Duszpa-
sterstwie Akademickim. Nie wiedziałem, że będzie nim ks. 
Antoni. Grzecznie się ze mną przywitał, podał rękę, zapytał, 
czy napiję się herbaty i w czym może mi pomóc. Trochę się 
czułem onieśmielony, ale trudno – pomyślałem – nie przysze-
dłem tutaj na miłe pogaduchy, tylko na poważną rozmowę o 
poważnych tematach. Pytałem o wszystko: o ubóstwo, o celi-
bat, o samochody księży itp. Ksiądz Antoni spokojnie odpo-
wiadał na moje pytania i po kolei zbijał wszystkie moje argu-
menty. Byłem bardzo zdziwiony cierpliwością księdza, bo sie-
działem tam prawie godzinę i zadawałem mnóstwo kłopotli-
wych pytań, a ks. Antoni – niczym niewzruszona skała – spo-
kojnie odpowiadał na moje pytania. W końcu nie wytrzyma-
łem i zacząłem pytać o… jego konto, jego ubóstwo i jego sa-
mochód, i wtedy ks. Antoni też nie wytrzymał. Nie ma się co 
dziwić: ja na jego miejscu też bym nie wytrzymał. Jak ktoś 
komuś tłumaczy daną rzecz trzydzieści razy, a żadne argumen-
ty nie docierają – to trzeba kimś takim potrząsnąć tak, jak to 
zrobił ze mną ks. Antoni. Dzisiaj – po 10 latach od tamtego 
spotkania – mogę powiedzieć krótko: księże Antoni, dziękuję 
Ci za to, żeś mnie postawił wówczas do pionu!  

NA SREBRNY JUBILEUSZ  
KAPŁAŃSTWA KS. MICIAKA 

MOJE SPOTKANIA  
Z KSIĘDZEM ANTONIM 

Ks. Antoni Miciak urodził się 5 czerwca 1960 r. w Słubi-
cach. W 1980 roku wstąpił do seminarium duchownego 
Księży Misjonarzy w Krakowie. Śluby święte złożył 8 grud-
nia 1984 roku. Święcenia kapłańskie przyjął z rąk ks. bpa 
Mariana Jaworskiego w dniu 24 maja 1986 roku. Po świę-
ceniach pełnił posługę duszpasterską w Iłowej Żagańskiej 
(do 1991 roku) i w Pabianicach, a od 1997 roku pracuje w 
naszej parafii jako duszpasterz akademicki, a wcześniej 
także katecheta w szkole średniej. 

Ad multos annos! 
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Rozstaliśmy się wtedy obydwaj zdenerwowani, ale 

po latach znajomości doceniam tę rozmowę jako bardzo 
budującą. Później jakoś tak się złożyło, że trafiłem do DA 
„Na Miasteczku”, gdzie głównym duszpasterzem był 
oczywiście ks. Antoni. Pamiętam, jak miałem jechać na 
swój pierwszy kurs ewangelizacyjny. Zapytałem znajomą, 
kto będzie ten kurs prowadził – i miałem przerażenie w 
oczach, gdy dowiedziałem się, że kurs poprowadzi wła-
śnie on. Chciałem odwołać swój udział, ale na dzień przed 
wyjazdem… ksiądz zachorował i w jego zastępstwie kurs 
poprowadził ks. Paweł Dobroszek. 

Potem z ks. Antonim spotkałem się w zakrystii, bo 
dołączyłem do miasteczkowej wspólnoty lektorów. Chyba 
mnie zapamiętał, bo podszedł do mnie i zapytał, czy chcę 
być lektorem. Odpowiedziałem, że tak. Na co poklepał 
mnie po ramieniu i z uśmiechem powiedział: �7�R�� �G�R�E�U�]�H����
�E�R���W�X�W�D�M���S�R�W�U�]�H�E�D���I�D�F�H�W�y�Z. Od tamtej pory chyba zyskałem 
sobie sympatię ks. Antoniego, bo później nasza współpra-
ca układała się bez większych kłopotów. Zawsze mogłem 
liczyć na jego wsparcie, pomoc, także tę duchową, i pa-
trzenie trzeźwym okiem na sprawy tego świata.  

Księdza Antoniego zapamiętałem jako inicjatora i 
pomysłodawcę różnorodnych przedsięwzięć duszpaster-
skich i społecznych, nie tylko w samym duszpasterstwie i 
wspólnocie parafialnej, ale także w archidiecezji krakow-
skiej. Wszelkie kursy duszpasterskie, akcje ewangeliza-
cyjne (np. na Rynku Głównym w Krakowie), liczne wy-
jazdy na kajaki i w góry, czuwania modlitewne, imprezy 
sportowe i taneczne, kursy poświęcone rozważaniu Słowa 
Bożego, a także przygotowaniu młodych do sakramentu 
małżeństwa oraz udział w pielgrzymce krakowskiej czy w 
białym marszu po śmierci papieża Jana Pawła II – to tylko 
nieliczne inicjatywy, które z wielkim zapałem podejmo-
wał i nadal podejmuje ks. Antoni.  

Pewnie jemu w jakimś stopniu zawdzięczam fakt, 
że sam przyszedłem do Zgromadzenia Księży Misjonarzy. 
Podobała mi się jego postawa, gdy jako główny przewod-
nik „Ósemki” prowadził liczny zespół w pielgrzymkach 
na Jasną Górę. Zazdrościłem mu (pozytywną zazdrością) 
patrząc, jak przemawia do wielu ludzi i sam zapragnąłem 
też tak kiedyś przemawiać. Jedno z jego najlepszych ka-
zań usłyszałem 3 lata temu. Podczas inauguracji roku 
akademickiego na Uniwersytecie Pedagogicznym w fa-
scynujący sposób opowiadał o relacji Boga do człowieka, 
porównując człowieka do ołówka trzymanego w dłoniach 
Stwórcy. Myślę, że ks. Antoni w swoich archiwach ma 
gdzieś to kazanie, więc każdy chętny może poznać jego 
treść. A warto, bo naprawdę jest przednie. 

Ks. Antoni świętuje właśnie swój jubileusz 25–
lecia kapłaństwa. Czego mogę mu życzyć – ja, młody 
adept życia seminaryjnego? I za co chcę mu podzięko-
wać? Dziękuję Ci, księże Antoni, za to, żeś nigdy nie 
zwątpił w sens tego, co robisz. Dziękuję Ci za to, że jesteś 
kapłanem Chrystusowym i że cały oddany jesteś Jemu. 
Dziękuję Ci za każdy wspólny wyjazd, za każdą przebytą 
drogę, za każdy pokonany odcinek. Dziękuję za każde 
spotkanie, za każdy gest, słowo, za każdą Mszę i za każdą 
spowiedź. Za każdą myśl od Ducha – przez ciebie jako 
kapłana wypowiedzianą. 

�N�O�����7�R�P�D�V�]���*�D�Z�O�L�N�����:�6�'���.�V�L�
�*�\���0�L�V�M�R�Q�D�U�]�\����
                                                                                 

Z wielkanocnego misterium męki, śmierci i 
Zmartwychwstania Chrystusa wypływają wszystkie sa-
kramenty Nowego Przymierza, w tym również sakra-
ment małżeństwa. Słuszne jest zatem, że w okresie 
wielkanocnym tak wielu chrześcijańskich narzeczo-
nych decyduje się na przypieczętowanie swojej miłości 
zawarciem małżeństwa. Dokonują tego zazwyczaj pod-
czas Mszy Świętej, aby ich wzajemne oddanie się sobie 
przez dar własnego życia było zjednoczone z ofiarą 
Chrystusa za Kościół, uobecnioną w Ofierze euchary-
stycznej, i przyjmują Komunię świętą, ażeby skoro 
spożywają to samo Ciało i tę samą Krew Chrystusa, 
«tworzyli jedno ciało» w Chrystusie ���S�R�U���������.�R�U������������������
�.�.�.������������.  

Sakrament małżeństwa, jako znak związku Chry-
stusa i Kościoła, udziela małżonkom łaski miłowania 
się wzajemnie tą miłością, jaką Chrystus umiłował Ko-
ściół. Łaska sakramentu udoskonala ludzką miłość 
małżonków, umacnia ich nierozerwalną jedność i 
uświęca ich na drodze do życia wiecznego ���S�R�U�����6�R�E�y�U��
�7�U�\�G�H�Q�F�N�L���� �'�6�� ����������. Sakrament małżeństwa jest wej-
ściem w przymierze – jedność dwojga z Bogiem. «Jak 
bowiem niegdyś Bóg wyszedł naprzeciw swojemu lu-
dowi z przymierzem miłości i wierności, tak teraz 
Zbawca ludzi i Oblubieniec Kościoła wychodzi naprze-
ciw chrześcijańskim małżonkom przez sakrament mał-
żeństwa» ���6�R�E�y�U�� �:�D�W�\�N�D���V�N�L�� �,�,���� �*�D�X�G�L�X�P�� �H�W�� �V�S�H�V���� ������. 
Pozostaje On z nimi, daje moc pójścia za Nim i wzięcia 
na siebie swojego krzyża, podnoszenia się po upad-
kach, przebaczania sobie wzajemnie, wzajemnego no-
szenia swoich ciężarów ���S�R�U�����*�D�������� ����. Pomaga im, by 
byli «sobie wzajemnie poddani w bojaźni Chrystuso-
wej» ���(�I�������������� i miłowali się miłością nadprzyrodzoną, 
delikatną i płodną. W radościach ich miłości i życia ro-
dzinnego daje im już tutaj przedsmak uczty Godów Ba-
ranka: 

BLIŻEJ PRAWA KOŚCIELNEGO (1) 

CZY NIEWIERZĄCY 
MOŻE ZAWRZEĆ 

SAKRAMENT 
MAŁŻEŃSTWA? 

MYŚL MIESIĄCA 

Rodzice zaniedbujący dobre wychowanie dzieci 
są dzieciobójcami. I tym gorzej dla nich, że tu 

wchodzi w grę zatracenie i zguba duszy. 
Ŝw. Jan Chryzostom 
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Jakże potrafię wysłowić szczęście tego małżeństwa, 
które wiąże Kościół, Ofiara eucharystyczna umac-
nia, a błogosławieństwo pieczętuje, aniołowie ogła-
szają, a Ojciec potwierdza?... Cóż za jarzmo dwojga 
wiernych złączonych w jednej nadziei, jednym do-
chowaniu wierności, w jednej służbie! Oboje są 
dziećmi tego samego Ojca i oboje wspólnie służą; 
nie ma pomiędzy nimi podziału ani co do ciała, ani 
co do ducha. Owszem, są prawdziwie dwoje w jed-
nym ciele, a gdzie jest jedno ciało, jeden też jest 
duch ���7�H�U�W�X�O�L�D�Q�����$�G���X�[�R�U�H�P������������. 

Perspektywa paschalna uzdalnia chrześcijańskie-
go małżonka do przeżywania w codzienności relacji z 
drugim, ze współmałżonkiem, czyli do umierania dla 
siebie i do życia dla drugiego. Świadomie przeżywany 
sakrament małżeństwa jest stałym uczestniczeniem w 
tajemnicy Paschy Jezusa Chrystusa i czerpaniem z niej 
w codzienności życia, by mając w sobie to doświad-
czenie Paschy, stawać się Paschą dla drugiego. 

Czytając te wzniosłe zdania na temat sakramentu 
małżeństwa – może pojawić się pytanie, jak to się ma 
do zsekularyzowanej rzeczywistości, w której żyjemy? 
Przecież znaczna część młodych nie jest zainteresowa-
na religijnością i zazwyczaj można by ich zaliczyć do 
grona osób ochrzczonych, ale niepraktykujących, do 
tak zwanych „wierzących” niewierzących. Są tego 
świadomi duszpasterze, którzy przygotowują narzeczo-
nych do małżeństwa. Co więcej, zdarza się nawet, że 
przychodzą do kancelarii parafialnej ludzie, którzy po-
mimo wcześniejszego formalnego aktu odłączenia się 
od Kościoła, pragną zawrzeć religijne małżeństwo z 
osobą wierzącą. Czy w takich przypadkach można 
mówić, że ci niewierzący zawierają sakrament? A mo-
że należałoby uznać, że zawierają oni jedynie kontrakt 
małżeński w formie tradycyjnej, ale nie celebrują sa-
kramentu?  

Związek małżeński oraz ściśle z nim związana 
służba życiu poprzez prokreację, miały zawsze i w każ-
dej kulturze uznanie głęboko religijne. Również chrze-
ścijaństwo, od samego początku, uznawało małżeństwo 
za rzeczywistość świętą i uświęcającą ���S�R�U���� �(�I�� ������ ������. 
W Kodeksie Prawa Kanonicznego czytamy: 

Małżeńskie przymierze, przez które mężczyzna i 
kobieta tworzą ze sobą wspólnotę całego życia, 
skierowaną ze swej natury do dobra małżonków 
oraz do zrodzenia i wychowania potomstwa, zostało 
między ochrzczonymi podniesione przez Chrystusa 
Pana do godności sakramentu. Z tej racji między 
ochrzczonymi nie może istnieć ważna umowa mał-
żeńska, która tym samym nie byłaby sakramentem 
���.�3�.�����������������†�������L������. 

Zawarta w § 2 powyższego kanonu tożsamość 
kontraktu małżeńskiego ochrzczonych z sakramentem 
była w Kościele uznawana zawsze, choć dyskusje teo-
logiczne na ten temat pojawiają się dopiero w wiekach 
XI-XIII. Wielokrotnie Kościół musiał bronić prawdy o 
sakramentalności małżeństwa ochrzczonych, a szcze-
gólnie od XIX wieku, gdy wprowadzono tak zwane 

małżeństwa cywilne i zaczęto negować kompetencje 
Kościoła odnośnie małżeństwa.  

Aby odpowiedzieć na pytanie zawarte w tytule – 
warto przywołać tutaj szesnastowieczną debatę doty-
czącą materii i formy sakramentu małżeństwa. Istniały 
bowiem w tym czasie dwa nurty doktrynalne: jeden 
uważał kontrakt pobłogosławiony przez kapłana za ma-
terię sakramentu małżeństwa i drugi, który powyższe 
uważał jedynie za formę tegoż sakramentu. Konse-
kwentnie, pierwsi starali się dowieść, że jeśli kontrakt 
był zawarty bez błogosławieństwa kapłańskiego, to ta-
kie małżeństwo nie jest sakramentem. Innymi słowy, 
według nich, możliwym jest małżeństwo zawarte mię-
dzy ochrzczonymi, które jednocześnie nie jest sakra-
mentem.  Przeważył jednak pogląd ich przeciwników, 
którzy dowodzili, że nie można separować obu rzeczy-
wistości: kontraktu i sakramentu.  
 

Sukcesywnie, w wiekach XVII i XVIII, w wyni-
ku zmian kulturowych zaczęła pojawiać się we Francji 
nowa teoria, według której istotą małżeństwa jest kon-
trakt, który tworzy czysto świecką rzeczywistość i dla-
tego powinien podlegać jurysdykcji państwowej. Na-
wet jeśli małżeństwo jest zawarte pomiędzy ochrzczo-
nymi, to w swoim wymiarze kontraktowym podlega 
ono władzy świeckiej. Dla Kościoła pozostawiano je-
dynie ewentualną jurysdykcję sakramentalną. Idąc da-
lej, utrzymywano, że tylko władza państwowa ma pra-
wo określać niezbędne warunki dla zawarcia małżeń-
stwa: prawo ustanawiania przeszkód, osądzania ważno-
ści kontraktu i sposób jego zawarcia. W odpowiedzi na 
tego rodzaju doktrynę, Kościół niewzruszenie potwier-
dzał prawdę o nierozerwalności kontraktu małżeńskie-
go ochrzczonych z rzeczywistością sakramentalną. 
Władza Kościoła nad sakramentem dotyczy zatem 
również władzy nad kontraktem, to jest określania wy-
mogów do jego ważności, z wyjątkiem oczywiście 
efektów czysto cywilnych tegoż kontraktu. 
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Chrystusa Pana, który podniósł małżeństwo do godno-
ści skutecznego znaku łaski, wynosząc je z porządku 
Stworzenia do porządku Zbawienia. Należy stwierdzić, 
że chrześcijanin w sposób wolny może decydować, czy 
chce zawrzeć małżeństwo, ale znaczenie i rzeczywi-
stość obiektywna tego małżeństwa zależy wyłącznie od 
Chrystusa i Jego Kościoła. 

Biorąc pod uwagę kanon 1055 § 2 uznajemy, że 
w małżeństwie ochrzczonych nierozłączność pomiędzy 
kontraktem i sakramentem reprezentuje unię między 
porządkiem Stworzenia i Zbawienia, dlatego zgoda 
kontrahentów jest równocześnie ustanowieniem mał-
żeństwa i znaku sakramentalnego. Ważność sakramen-
tu, ponadto, nie zależy od uznania go przez kontrahen-
tów, lecz od intencji, którą mają, aby czynić to, co czyni 
Kościół. Jeden raz zademonstrowana intencja zawarcia 
prawdziwego małżeństwa tworzy sakrament nie przez 
wolę narzeczonych, ale przez wolę Bożą.  

Konsekwencją powyższego jest po pierwsze to, 
że między ochrzczonymi nie może być ważne małżeń-
stwo, które nie byłoby jednocześnie sakramentem, dla-
tego bezpośrednie wykluczenie sakramentalności ze 
strony jednego z małżonków prowadzi do jednoczesne-
go wykluczenia samego małżeństwa. Ponadto, identyfi-
kacja kontrakt-sakrament, nie tylko uzasadnia jurysdyk-
cję Kościoła nad małżeństwem, ale dodatkowo uznaje 
samych kontrahentów za udzielających sobie tego sa-
kramentu, czyli za jego szafarzy. Innymi słowy, sakra-
ment małżeństwa powstaje w wyniku samego kontrak-
tu, niezależnie od obecności kapłana, który błogosławi 
to małżeństwo. Tego typu sytuacja zachodzi na przy-
kład, kiedy przy zawieraniu małżeństwa asystuje dia-
kon, a nie kapłan, czy nawet w warunkach misyjnych, 
gdy czyni to uprawniona osoba świecka. Sama kano-
niczna forma zawarcia małżeństwa jest kwestią osobną, 
którą pozostawiam do ewentualnego późniejszego po-
traktowania.  

Wracając jednak do sakramentalności małżeń-
stwa, musimy jeszcze przypomnieć, że jest ona uzna-
wana jedynie w przypadku małżeństw ważnie zawar-
tych i gdy oboje kontrahenci są ochrzczeni. Małżeństwo 
ochrzczonego z osobą nieochrzczoną, na przykład z 
buddystą czy muzułmaninem, nie jest sakramentem 
Nowego Przymierza w Chrystusie. Kościół pozwala 
ochrzczonym na zawieranie takich węzłów małżeńskich 
tylko wyjątkowo i pod określonymi warunkami, ale nie 
znaczy to, że są one sakramentalne. Nie może być tak, 
że tylko dla jednej strony małżeństwo jest sakramen-
tem, a dla drugiej nie, bo nie ma sakramentów poło-
wicznych.  Dopuszcza się do tego rodzaju małżeństw z 
nadzieją, że być może małżonek nieochrzczony pod 
wpływem strony ochrzczonej przyjmie łaskę wiary i 
również się ochrzci. W takiej sytuacji, uprzednio zawar-
te między nimi małżeństwo, w wyniku chrztu drugiej 
strony, doznaje przemiany w sakrament. Podobna trans-
formacja dokonuje się również w przypadku małżeń-
stwa ważnie celebrowanego pomiędzy nieochrzczony-
mi, gdy oboje w późniejszym czasie przyjmą chrzest. 

�N�V�����0�D�U�L�X�V�]���&�]�D�M�N�R�Z�V�N�L���&�0��

Pius IX potępił w �6�\�O�O�D�E�X�V�L�H (1864) tych wszystkich, 
którzy domagali się oddzielenia kontraktu małżeńskie-
go ochrzczonych od sakramentu, a Leon XIII w ency-
klice �$�U�F�D�Q�X�P (1880) raz jeszcze potwierdził, że w 
małżeństwie chrześcijańskim kontrakt nie może być 
oddzielony od sakramentu, i dlatego nie może być 
prawdziwego kontraktu, który jednocześnie nie byłby 
sakramentem. 

Kwestia jedności kontrakt-sakrament z nową 
mocą pojawiła się podczas obrad Soboru Watykańskie-
go II oraz posoborowej rewizji prawa kanonicznego. 
Wzięto pod uwagę fakt, że istnieją ochrzczeni, którzy 
deklarują się jako niewierzący lub niepraktykujący, ale 
którzy jednocześnie pragną zawrzeć małżeństwo. Pod-
jęto polemikę dotyczącą postawy, jaką powinien przy-
jąć Kościół wobec tych „wiernych”: czy powinno się 
im narzucać sakrament, czy też raczej odmówić mał-
żeństwa katolickiego.  

Biorąc pod uwagę fakt, że osoby te nie utraciły 
prawa do zawarcia małżeństwa (�L�X�V�� �F�R�Q�Q�X�E�L�L), część 
teologów uważała, że mogą oni zawrzeć małżeństwo 
zgodnie z ich możliwościami, to znaczy celebrować 
małżeństwo, ale nie jako sakrament. Twierdzono, że 
możliwym byłoby uznanie ich kontraktu za prawdziwy 
i ważny, ale nie jako za zawarty w wierze. Inna część 
uczonych zwróciła swoją uwagę na kwestię intencji, z 
jaką dana osoba zawiera małżeństwo i twierdziła, że 
permanentnego braku wiary nie można uznać za bezpo-
średni dowód na brak intencji celebrowania prawdzi-
wego małżeństwa. Jeśli zatem ktoś pragnie zawrzeć 
wyłączny i wierny węzeł ze współmałżonkiem, we 
wzajemnym darze z siebie dla stworzenia rzeczywisto-
ści otwartej na życie poprzez prokreację, to należy 
uznać jego pragnienie za prawdziwą wolę małżeńską 
zgodną z zamysłem Stwórcy, nawet jeśli strony nie są 
tego świadome w sposób doskonały. Konsekwentnie, ta 
bezpośrednia intencja dwóch ochrzczonych, która po-
świadcza ich wolę, przynajmniej domyślnie, przyjęcia 
zamysłu Bożego odnośnie do małżeństwa, stanowi 
wymagane minimum dla stwierdzenia, że pragną oni 
prawdziwie akceptować to, co Kościół czyni, kiedy ce-
lebruje małżeństwo sakramentalne Nowego Przymie-
rza. I przeciwnie, jeśli “wierni” niewierzący odrzucają 
bezpośrednio to, co Kościół zakłada celebrując małżeń-
stwo między dwoma ochrzczonymi, to nie mogą w 
żadnym wypadku zostać dopuszczeni do małżeństwa. 

Dyskusje w kręgach teologicznych wydawały się 
nie mieć końca, a stawiane tam argumenty nie zawsze 
były konsekwentne i przekonywujące, dlatego Między-
narodowa Komisja Teologiczna oraz obowiązujący od 
1983 roku Kodeks Prawa Kanonicznego z mocą pod-
trzymały naukę o tożsamości kontrakt-sakrament mię-
dzy ochrzczonymi. Ostatecznie należy stwierdzić, 
zgodnie z kanonem 1055 § 2 oraz teologią, którą on 
wyraża, że chrzest włącza osobę ludzką w Ciało Mi-
styczne Chrystusa, którym jest Kościół. Jeśli zatem 
ochrzczony pragnie zawrzeć małżeństwo, to nie może 
określać według własnego upodobania sensu i skutecz-
ności tego małżeństwa, lecz jest to zależne od woli 
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JESZCZE O LITURGII 
Bardzo dobrze, że ks. Bogdan Markowski ma 

zamiar rozwinąć temat „liturgii od kuchni”. Wbrew po-
zorom, jest to bardzo ważna sprawa, zwłaszcza dla nas, 
świeckich. Chodzi bowiem nie tylko o sposób odpra-
wiania Mszy Świętej, ale właśnie o te gesty, ukłony, 
sposób czytania Słowa Bożego. Wszystkim nam po-
zwala to głębiej przeżywać Eucharystię i inne uroczy-
stości religijne. 

W czasie Mszy św. najważniejszym miejscem, 
centrum liturgii jest ołtarz. Można by rzec, że jest to 
najdroższy stół świata! To na tym stole kapłan kładzie 
największy Skarb, którego wartości nie da się określić 
słowami: biały, skromny opłatek, w który wciela się 
Bóg! Dlaczego więc zdarza się, że kapłan udziela 
ostatniego błogosławieństwa (na zakończenie Mszy 
św.) od mównicy, a nie od ołtarza? 

Warto by też zwrócić uwagę na takie gesty, jak 
skłon czy uklęknięcie przed ołtarzem przechodzących 
przez kościół do „przewiązki” (Kaplicy Pojednania). 
Zdarza się, że nawet podczas adoracji Najświętszego 
Sakramentu wchodzący nie zwracają na to uwagi. A 
przecież jeżeli wchodzisz do jakiegoś domu – mówisz 
gospodarzowi choćby „Dzień dobry”. 

Bardzo ważne też są, dla głębszego przeżywania 
Mszy św., pewne krótkie momenty wyciszenia – np. po 
homilii czy po przyjęciu Komunii św. (bez śpiewu i or-
ganów). 

Dobrze by było zaobserwować sprawowanie Eu-
charystii lub innych nabożeństw (np. nieszporów) 
przez Ojca Świętego Benedykta XVI, który wielką wa-
gę przywiązuje do celebracji liturgicznej. To wspaniały 
przykład, jak należy zachowywać się podczas uroczy-
stości liturgicznych. 

�2�E�V�H�U�Z�D�W�R�U 

LITURGIA OD KUCHNI (2) 

SZYBKO CZY POWOLI? 

Nasza Parafianka napisała: �$�� �J�G�\�� �Q�D�W�U�D�I�L�D�P�� �F�R��
�U�D�]�� �F�]�
���F�L�H�M�� �Q�D�� �U�R�G�]�D�M�� �]�Q�L�H�F�L�H�U�S�O�L�Z�L�H�Q�L�D�� �V�]�D�I�D�U�]�D�� �(�X��
�F�K�D�U�\�V�W�L�L�����Z�\�U�D�*�D�M���F�\���V�L�
�� �Z���W�\�P�����*�H���S�R�G�D�M���F���-������ �Q�L�H���]�R��
�V�W�D�Z�L�D���D�Q�L���V�H�N�X�Q�G�\���F�]�D�V�X���Q�D���P�R�M�����R�G�S�R�Z�L�H�G�(���Ä�$�P�H�Q�´����
�D�� �Q�D�Z�H�W�� �E�\�Z�D���� �*�H�� �V�D�P�� �W�H�*�� �Q�L�H�� �Z�\�P�D�Z�L�D�� �V�á�y�Z�� �Ä�&�L�D�á�R��
�3�D���V�N�L�H�´�����W�\�O�N�R���P�L�O�F�]���F�����Z�N�á�D�G�D�����E�D�U�G�]�R���R�V�W�U�R�*�Q�L�H�����+�R��
�V�W�L�
���Z���X�V�W�D�����P�L�P�R���Z�R�O�L���P�\���O�
�����*�H���Q�L�H���W�\�O�N�R�����Z�L�H�F�N�L�P���S�R��
�W�U�]�H�E�Q�H���M�H�V�W���R�*�\�Z�L�H�Q�L�H���S�D�P�L�
�F�L���R���W�\�P�����M�D�N���Q�L�H�E�\�Z�D�á�D���G�R��
�N�R�Q�X�M�H���V�L�
���U�]�H�F�] (Józefa Hennelowa, �Ä�0�V�]�D���S�R���V�W�D�U�H�P�X��
�V�L�
���R�G�S�U�D�Z�L�D�«�´, w: �=�Q�D�N nr 10/2010, s. 119).  

Czy rzeczywiście aż tak bardzo się spieszymy? I 
księża, i wierni? Jeden z księży powiada, że jak rozdaje 
ze mną Komunię Świętą, nie musi wypowiadać słów 
„Ciało Chrystusa”. Dlaczego? Bo wszyscy słyszą te 
słowa z moich ust – tak głośno je wypowiadam. Ale to 
żart… 

Warto przypomnieć, że dzisiejsza forma udziela-
nia Komunii św. wiernym jest nowa i… bardzo stara. 
W Konstytucjach Apostolskich z IV wieku czytamy, 
że przystępującym do Komunii wiernym biskup kładł 
święte Postaci na prawą rękę, podtrzymywaną przez 
lewą przyjmującego, i wypowiadał słowa: „Ciało Chry-
stusa”. Następnie diakon podawał wiernym kielich do 
picia, wypowiadając słowa: „Krew Chrystusa, kielich 
życia”. Przyjmujący Komunię w jednym i drugim 
przypadku odpowiadał: „Amen”. Widzimy więc, że 
praktykowany dzisiaj sposób podawania Komunii świę-
tej – zarówno tylko pod postacią chleba, jak i pod po-
staciami chleba i wina – ma bardzo stary i szacowny 
pierwowzór. 

Na zdjęciu: 
 

Święta liturgia 
pod  

przewodnictwem  
ks. arcybiskupa  

Jana Babjaka  
w katedrze  

greckokatolickiej  
w Preszowie 



Z Ũycia Parafii… pw. Najświętszej Maryi Panny z Lourdes w Krakowie — nr 6 (110) 2011 r. 

 

 

6

 Znany nam dzisiaj sposób udzielania Komunii 
św. ma jeszcze ten walor, że angażuje komunikującego: 
nie jest on bezwolnym biorcą. Sądzę, że taki – angażu-
jący – charakter nadaje też Komunii św. podchodzenie 
do ołtarza w procesji. Ale jednocześnie znany nam dzi-
siaj sposób udzielania Komunii jest nowy. Dlaczego? 
Ponieważ w liturgii rzymskiej na całe wieki utrwalił 
się inny sposób podawania Komunii. Wierni klękali 
przy balustradzie („balaskach”), które oddzielały pre-
zbiterium od nawy kościoła i były na czas Komunii na-
krywane przez ministrantów białym obrusem, i tak klę-
czącym wiernym ksiądz podawał Komunię ze słowami: 
�&�L�D�á�R�� �3�D�Q�D�� �Q�D�V�]�H�J�R�� �-�H�]�X�V�D�� �&�K�U�\�V�W�X�V�D�� �Q�L�H�F�K�D�M�� �V�W�U�]�H�*�H��
�G�X�V�]�\�� �7�Z�R�M�H�M�� �Q�D�� �*�\�Z�R�W�� �Z�L�H�F�]�Q�\���� �$�P�H�Q. Co powinno 
spowalniać rozdzielanie Komunii i nadawać jej dostoj-
ności. Piszę: �S�R�Z�L�Q�Q�R – bo zupełnie sobie tego nie 
przypominam. Ani w momencie mojej pierwszej Ko-
munii, ani później nie przypominam sobie kapłana wy-
powiadającego nade mną słowa: �&�R�U�S�X�V���'�R�P�L�Q�L���Q�R�V�W�U�L��
�,�H�V�X���&�K�U�L�V�W�L���F�X�V�W�R�G�L�D�W���D�Q�L�P�D�P���W�X�D�P���L�Q���Y�L�W�D�P���D�H�W�H�U�Q�D�P����
�$�P�H�Q. Nawet jeżeli je wypowiadał (w co nie wątpię) – 
Komunię św. rozdzielał wiernym nie wolniej, aniżeli 
dzieje się to dzisiaj. 

Warto przy okazji zauważyć, że w liturgii św. 
Jana Złotoustego (używanej przez Kościoły wschod-
nie) kapłan udziela wiernemu podobnego błogosła-
wieństwa. Brzmi ono: �=���G�U�R�J�R�F�H�Q�Q�H�J�R�����Q�D�M���Z�L�
�W�V�]�H�J�R���L��
�Q�L�H�S�R�N�D�O�D�Q�H�J�R���&�L�D�á�D���L���.�U�Z�L���3�D�Q�D���L���%�R�J�D�����L���=�E�D�Z�L�F�L�H�O�D��
�Q�D�V�]�H�J�R�����-�H�]�X�V�D���&�K�U�\�V�W�X�V�D�����N�R�P�X�Q�L�N�X�M�H���V�L�
���V�á�X�J�D���%�R�*�\����
�Q�D�� �R�G�S�X�V�]�F�]�H�Q�L�H�� �J�U�]�H�F�K�y�Z�� �V�Z�R�L�F�K�� �L�� �Q�D���*�\�F�L�H�� �Z�L�H�F�]�Q�H����
�$�P�H�Q. Zauważmy, że formuła jest jeszcze dłuższa. Czy 
kapłan ją wypowiada? Nie wątpię. I dodam, że zawsze 
podziwiałem szybkość, z jaką duchowni obrządków 
wschodnich udzielali Komunii pod dwiema postaciami, 
łyżeczką i z kielicha.  

Znowu nie wątpię, chociaż… Raz w życiu w 
czasie Eucharystii koncelebrowanej w cerkwi grecko-
katolickiej rozdzielałem Komunię św. i wcześniej stara-
łem się przyswoić sobie powyższe słowa, a w czasie 
Komunii – wypowiedzieć. Był to daremny trud. Chyba 
że miałbym przez 20 minut rozdzielać Komunię św. 
czterdziestu osobom zgromadzonym w cerkwi. Z dru-
giej zaś strony przypominam sobie dwukrotny udział w 
niedzielnej liturgii w cerkwi prawosławnej: raz do Ko-
munii przystąpiła jedna kobieta, a za drugim razem oj-
ciec podał do Komunii… swoje pięcioletnie dziecko. 
Nie wątpię, że obrzęd mógł być celebrowany bardzo 
skrupulatnie.  

Co z tego wynika? Że Msza św. to nie „flaki z 
olejem”. Wiem, że brzmi to nieładnie, ale – po prostu – 
święta liturgia musi mieć sobie właściwe tempo. Do-
skonale widoczne jest to przy sprawowaniu przydłu-
gich liturgii wschodnich. Piękne śpiewy, dym kadzideł, 
gesty celebransa… i godziny szybko biegną. Co widać 
dopiero wówczas, gdy zajrzy się do ksiąg liturgicznych. 
Zawsze zastanawiałem się, w jaki sposób przydługa li-
turgia wschodnia sprawowana jest tak szybko (np. w 
półtorej godziny). Koncelebrując w cerkwi w Kosto-

młotach pod dyktando o. archimandryty Romana Piętki 
MIC – nie przeniknąłem tej tajemnicy. A koncelebrują-
cy ze mną ks. Antoni Kotapka po wszystkim westchnął: 
�1�L�H���P�D���W�R���M�D�N���Q�D�V�]�D���U�]�\�P�V�N�D���O�L�W�X�U�J�L�D… Na czym rzecz 
polega – odkryłem dopiero koncelebrując (po słowac-
ku) z ks. arcybiskupem Janem Babjakiem SJ w kate-
drze greckokatolickiej w Preszowie. Usłużny słowacki 
duchowny pokazywał mi w mszale modlitwy, które 
mam odmawiać szeptem – i doznałem olśnienia: pod-
czas gdy lud śpiewał �3�D�Q�H�����]�P�L�O�X�M���V�D – greckokatoliccy 
duchowni zdążali odmówić kolejny fragment modlitwy 
eucharystycznej, i to sporych rozmiarów. Czy mi się to 
podobało? Jakakolwiek krytyka byłaby jedynie świa-
dectwem ignorancji. Niewątpliwie, oni inaczej rozu-
mieją sprawne celebrowanie Eucharystii. Ja zaś (pozy-
tywnie naładowany duchowo!) mogłem jedynie powtó-
rzyć: �1�L�H���P�D���W�R���M�D�N���Q�D�V�]�D���U�]�\�P�V�N�D���O�L�W�X�U�J�L�D. 

Rzymska liturgia była i jest oszczędna i prosta. 
Czy znaczy to, że nie wymaga dyscypliny od uczestni-
ków i celebransa? Mistrz Jan Rybarski doskonale pa-
mięta czasy, gdy w naszym kościele Msza św. nie-
dzielna była odprawiana co godzinę, a kościół pękał w 
szwach. Liczyło się każde pół minuty, i proboszcz pa-
rafii musiał dbać, by Mszy św. nic nawet o pół minuty 
nie przedłużyło. Pan Organista do dziś chwali się, że 
kończył ���S�L�H�Z���Q�D���:�H�M���F�L�H, gdy celebrans podnosił rękę, 
by od �:���L�P�L�
���2�M�F�D rozpocząć Mszę Świętą, i myślę, że 
„sobie właściwe tempo” śpiewu zachowuje po dziś 
dzień od tamtych czasów. A ponieważ sam od kilkuna-
stu już lat pracuję w naszej parafii – bardzo źle odbie-
ram „flaki z olejem” w innych kościołach: gdy śpiew 
okazuje się trwać dwa razy dłużej, aniżeli w naszym 
parafialnym kościele. Do sprawnego celebrowania 
świętej liturgii najpierw człowiek się przyzwyczaja, a 
potem… zaczyna je lubić. Zupełnie niezależnie od te-
go, jak długo ma trwać. 

Co wcale nie oznacza, że należy się spieszyć. 
Cnota ponoć zawsze znajduje się pośrodku. Sprawne 
celebrowanie liturgii leży gdzieś pomiędzy celebro-
waniem, które zniecierpliwi uczestników, a pośpie-
chem, który ich zgorszy. Rzymska liturgia, oszczędna i 
surowa, ma sobie właściwe piękno. Zachowuje je także 
posoborowa, odnowiona liturgia. Piękno, którego nie 
da się pogodzić ani z pośpiechem, ani z brakiem du-
chowej dyscypliny. Zarówno jedno, jak i drugie nie po-
zwala wydobywać piękna odnowionej liturgii i rodzi 
tęsknotę za nieznanym: liturgią trydencką. Osobiście 
wcale za nią nie tęsknię (chociaż ją pamiętam, podob-
nie jak łacińską „ministranturę”, której musiałem się 
nauczyć). Powiedzmy sobie szczerze: łacińska liturgia 
przedsoborowa to dziś dla większości katolików �W�H�U�U�D��
�L�J�Q�R�W�D. Za czym więc tęsknią? Może za liturgią cele-
browaną sprawnie i bez pośpiechu jednocześnie? Pro-
sto, a więc bez zbędnych kazań na początku, i dostoj-
nie, a więc np. z ważnymi momentami milczenia, które 
być powinny, a których brakuje. Ale to już temat na ko-
lejne rozważanie. 

�N�V�����%�R�J�G�D�Q���0�D�U�N�R�Z�V�N�L���&�0  
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nym z nich było zakupienie soku pomarańczowego dla 
ks. Bogdana. Niestety, koledze nie udało się sprostać 
temu zadaniu. Nabyty produkt miał datę ważności z 
października ubiegłego roku, czego nikt nie zauważył. 
Ale tylko do czasu… 

Niedzielne przedpołudnie spędziliśmy na oglą-
daniu transmisji telewizyjnej z beatyfikacji Jana 
Pawła II, zwracając szczególną uwagę na przebieg li-
turgii. Po południu wybraliśmy się na spacer po Piw-
nicznej oraz odwiedziliśmy Dom Rekolekcyjny Sto-
warzyszenia Misji Afrykańskich, gdzie w kaplicy od-
prawiliśmy niedzielną Mszę Świętą oraz – od księdza, 
który pracował w Afryce – dowiedzieliśmy się wiele o 
działalności SMA oraz pracy misjonarzy na Czarnym 
Lądzie.  

Ostatni dzień pobytu w Piwnicznej poświęcili-
śmy na 22-kilometrową wędrówkę górską. Przez 
Niemcową i Wielki Rogacz doszliśmy na Radziejową 
(1.262 m n.p.m.) – najwyższy szczyt Beskidu Sądec-
kiego, gdzie z wieży widokowej podziwialiśmy piękną 
panoramę. Wycieczka była bardzo wyczerpująca, ale – 
mimo chwil zwątpienia – wszystkim udało się zdobyć 
szczyt, a na obiadokolację zamówioną w restauracji 
spóźniliśmy się tylko 5 minut. 

Pomimo zmęczenia spowodowanego odbytą po-
przedniego dnia wycieczką, wszystkim udało się wstać 
we wtorek (3 maja) już o godz. 5.00 rano. Ks. Bogdan 
przewidywał tłumy powracających do Krakowa, co 
wkrótce miało się potwierdzić… W celu uniknięcia tło-
ku oraz ze względu na małą częstotliwość kursowania 
pociągów, w drogę powrotną wyruszyliśmy ze stacji 
Piwniczna już o godz. 6.50. Po przesiadce w Tarnowie 
– podróż kontynuowaliśmy już na wygodnych miej-
scach stojących, częściowo w toalecie. Szczęśliwi, że 
bez większych problemów wszyscy wsiedli do pociągu. 

Zainteresowanych naszą wycieczką odsyłam do 
zdjęć zamieszczonych w galerii na stronie internetowej 
naszej parafii: www.misjonarska.org.pl.  

�'�R�P�L�Q�L�N�D���0�R�O�H�Q�G�D 

Piątek 29 kwietnia był dla nas – 5 dziewcząt z 
krucjaty oraz 9 ministrantów – początkiem wspólnie 
spędzonego długiego weekendu. O godz. 14.30 zebrali-
śmy się pod budynkiem dworca kolejowego, aby pod 
opieką księdza Bogdana wyruszyć na wyprawę. Tym 
razem naszym celem była Piwniczna-Zdrój. Ze 
względu na korki na drodze – dojazd autobusem do 
Nowego Sącza zajął nam aż 3 i pół godziny (zamiast 
planowanych dwóch). Na szczęście, umówiony kie-
rowca czekał na nas cierpliwie. Naszym środkiem 
transportu do Piwnicznej okazał się czerwony samo-
chód z napisem… �6�W�U�D�*�� �3�R�*�D�U�Q�D. Chłopcy mieli na-
dzieję na pokonanie reszty trasy na sygnale. Jednak pan 
kierowca rozczarował grupę i nie uległ ich prośbom.  

Zwiedzanie regionu rozpoczęliśmy następnego 
dnia od pielgrzymki do sanktuarium w Litmanowej na 
Słowacji. Litmanova to miejsce święte dla słowackich 
katolików. Na polanie góry Zvir, około 3-4 kilometrów 
od zwartej zabudowy miasteczka, w niedzielę 5 sierp-
nia 1990 roku objawiła się Matka Boża dwom dziew-
czynkom: Katce Ceselkovej i Ivetce Korcakovej z Lit-
manowej, które bawiły się na polanie. Z ich relacji 
wiemy, że wystraszone odgłosami dochodzącymi z lasu 
schroniły się w szałasie i modliły żarliwie, prosząc 
Matkę Boską o ochronę. W czasie modlitwy zobaczyły 
białą mgłę i intensywną światłość, a w niej Matkę Bo-
żą, która usiadła na ławeczce i zaczęła z nimi rozma-
wiać… Objawienia trwały do 1995 roku. Do dzisiaj nie 
zostały one oficjalnie uznane przez Kościół, ale w 2004 
roku bp Jan Babjak, greckokatolicki eparcha preszow-
ski, wydał dekret uznający górę Zvir za miejsce modli-
twy, kaplicy wybudowanej na miejscu objawień nadano 
wezwanie Matki Bożej Niepokalanie Poczętej, rozpo-
częto też budowę nowej, murowanej kaplicy. Obecnie 
w każdą pierwszą niedzielę miesiąca, szczególnie w 
sierpniu, w rocznicę pierwszego objawienia, w Litma-
novej pojawiają się tysiące wiernych. 

Po odprawieniu Mszy Świętej przy ołtarzu polo-
wym grekokatolickiej kaplicy – z góry Zvir wyruszyli-
śmy w drogę powrotną do Piwnicznej (szlakiem przez 
góry to zaledwie 10 kilometrów). Podczas wędrówki na 
szczyt Eliaszówki (1.023 m n.p.m.) zostaliśmy zasko-
czeni przez burzę z gradem. Gdy sytuacja zaczęła wy-
glądać naprawdę groźnie – ks. Bogdan podjął odpo-
wiednie kroki. Odmówienie wspólnie dwóch tajemnic 
różańca szybko zażegnało niebezpieczeństwo. Reszta 
trasy do Piwnicznej przebiegała już spokojnie i, choć 
trochę przemoczeni, bezpiecznie dotarliśmy do domu. 

Ze względu na brak paszportu na wycieczkę za 
granicę nie wybrał się jeden z chłopców. Zamiast tego 
otrzymał listę zadań do wykonania w Piwnicznej. Jed-

MAJÓWKA  
SŁUŻBY LITURGICZNEJ 

Na zdjęciu:  na górze Zvir na Słowacji. 
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MSZE ŚW. W NIEDZIELE: 
6.30, 8.00, 9.30, 11.00 (dzieci), 
12.30, 15.00, 16.30, 18.30, 
20.00 (studenci); 
w kaplicy: 
11.00 – dzieci przedszkolne 
(do 19 czerwca włącznie) 
MSZE ŚW. W TYGODNIU: 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 18.30, 
20.00 (z wyjątkiem sobót) 

SPOWIEDŹ ŚWIĘTA 
w tygodniu:  
w g. 6.00÷9.00; 18.00÷19.00;  
19.30÷20.00 (z wyjątkiem sobót)  

w niedziele: 
pół godziny przed Mszą św. 
(nie spowiadamy w czasie Mszy św.) 

KANCELARIA PARAFIALNA 
czynna od poniedziałku do piątku 
tylko w godzinach: 16.00÷18.00 

Kursy Przedmałżeńskie: 
poniedziałki, godz. 19.00 
Poradnia Przedmałżeńska: 
poniedziałki, godz. 18.00; 

środy, godz. 19.15 
Punkt Konsultacji 
Psychologiczno-Pedagogicznej: 
I i III czwartki, godz. 18.00÷19.00 

Biblioteka Żywego Różańca: 
środy, godz. 17.00÷18.00 

Dyżur Stowarzyszenia Miłosierdzia: 
poniedziałki, w godz. 15.00÷18.00 
czwartki, w godz. 9.00÷12.00 
Klub Parafialny 
czynny od wtorku do piątku:  
w godz. 15.00÷18.00 

NUMERY TELEFONÓW 
parafia:        12-637-13-94; 
kancelaria:   12-622-59-21 
(czynny w godzinach urzędowania); 
zakrystia:     12-622-59-27 

 

CZERWIEC 
1 (środa):  Inauguracja nabożeństw czerwcowych dla uczczenia Naj-

świętszego Serca Pana Jezusa o godz. 18.00. 
Uroczystości pierwszej środy miesiąca o godz. 18.30: procesja 
ze świecami, nowenna do Matki Bożej Nieustającej Pomocy etc. 

2 (czwartek):  Pierwszy czwartek miesiąca: dzień modlitwy w intencji 
nowych powołań do kapłaństwa i życia zakonnego; Msza św. w 
intencji ministrantów i ich rodzin – o godz. 18.30. 

3 (piątek):  Pierwszy piątek miesiąca: odwiedziny kapłanów w domach 
chorych z posługą sakramentalną – od godz. 9.00; dodatkowa 
Msza św. z udziałem dzieci – o godz. 16.30. 

4 (sobota):  Pierwsza sobota miesiąca. 
�*�R�G�]�L�Q�N�L���R���1�L�H�S�R�N�D�O�D�Q�\�P���3�R�F�]�
�F�L�X���1�0�3 o godz. 7.40; Msza św. 
wotywna o Niepokalanym Sercu NMP o godz. 8.00; po Mszy św. 
nabożeństwo eucharystyczne i akt oddania Matce Bożej. 

5 (niedziela):  Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego. 
11 (sobota):  Czuwanie przed uroczystością Zesłania Ducha Świętego, 

organizowane przez DA «Na Miasteczku» – od godz. 21.00.  
12 (niedziela):  Uroczystość Zesłania Ducha Świętego. 
13 (poniedziałek): Święto NMP Matki Kościoła. 

Imieniny ks. Antoniego Bobaka i ks. Antoniego Miciaka. 
19 (niedziela):  Uroczystość Najświętszej Trójcy. 

W archidiecezji krakowskiej kończy się okres spowiedzi i Komu-
nii św. wielkanocnej. 

20 (poniedziałek):  Msza św. na zakończenie roku formacji służby litur-
gicznej – o godz. 18.30. 

21 (wtorek):  Msza św. na zakończenie roku szkolnego dla uczniów szkół 
podstawowych i gimnazjów – o godz. 16.30. 

22 (środa):  Msza św. na zakończenie roku szkolnego dla uczniów VII 
Liceum Ogólnokształcącego – o godz. 9.00. 

23 (czwartek):  Uroczystość Najśw. Ciała i Krwi Chrystusa (Bożego 
Ciała). 
Porządek Mszy św. – jak w każdą niedzielę. 
Po uroczystej Mszy św. o godz. 16.30 – procesja euchary-
styczna do czterech ołtarzy (ulicą Lea i Aleją Kijowską do ko-
ścioła Bł. Anieli Salawy). 

24 (piątek):  Uroczystość Narodzenia św. Jana Chrzciciela. 
Ze względu na uroczystość nie obowiązuje wstrzemięźliwość od 
pokarmów mięsnych i zachowanie dnia pokuty. 
Początek uroczystości oktawy Bożego Ciała: uroczysta Msza św. 
o godz. 18.30  i procesja eucharystyczna wokół kościoła. 

26 (niedziela):  13 niedziela zwykła. 
29 (środa): Uroczystość świętych Apostołów Piotra i Pawła. 

 Msze św. o godz. 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 18.30 i 20.00.  
Imieniny ks. proboszcza Pawła Holca i ks. Pawła Dobroszka. 

30 (czwartek): Zakończenie oktawy Bożego Ciała: po uroczystej Mszy 
św. wotywnej o Najśw. Sakramencie o godz. 18.30 oraz procesji 
– poświęcenie ziół i wianków. 

 

Kalendarium duszpasterskie IINNFFOORRMMAACCJJEE    
PPAARRAAFFIIAALLNNEE  


